
S t r . 4 ajb c  _  N O T r m r  c q d z , b n n * N r  35',

G R IT )Z IE S

1 0
W TO REK

S Ł O K C K
WSCtWł /arii'’ "

7 -3 2 15-24

n S I  £ Z Y C

wscłind 1/achnd

15—27 8— 5
Dł. dnia Ubyło

7 - 5 :  8 -5 4

D ł ś  n . m . p . l .

3 oótd św. Dam azego.

1LA3SK%
TEATR  W IE L K I: Dziś i w  piątek 

„Aida" z gościnnym występem Cala. 
rlne Jarbbro, śpiewaczki opery chi 
oagowskiej. W  -środę, czwartek i so- 
bote „Baron cygański".

T EATR  N A R O D O W Y : Dziś, w
sroaę i w  czwartek „Przepióreczka1. 
W  piątek „Cyd".

T E A T R  PO LSK I: Dziś i jutro
.Kres wędrówki14 z Węgrzynem i 

Samborskim. Początek o g. 8 wiecz. 
W  końcu tygodnia premj ra „Zburzę 
nit Jerozolimy14 Kolczyńskiego.

T EATR  N O W Y : Dziś i jutro, ko­
medja Pawlikowskiej, „Powrót ma­
m y4. W  bieżącym tygodniu premje­
ra ,Był sobie więzień—4* Anouilh*— 

TEATR  L E T N I: Dziś sowiecka
aztuka „Przedziwny stop'4 Kirszona 

TEATR  M A Ł Y : Dzdś po ra i 6 I-ty 
itomedja Shaw*a „Żołnierz i bohater" 
w reżyserji i z udziałem A. W ęgier­
k i

STO ŁECZNY  T E A T R  POW SZ. 
maś „Okrężne1' o godz. 16-ej i 19-ej 
przy al. Elbląskiej fil. Śr"oda „Muzy- 
.a na ulicy14 o goaz. 16 ej w sali n? 

uL Narbutta 14.
TEATR  A T E N E U M : Dziś i jutro 

teatr nieczynny. W  czwartek premje 
ra wesołej groteski Homara (we­
dług NestroyG) „Trójki hultaiskiej44 
z udziałem S. Jaracza, w reżyser;, 
Perzanowskiej.

T E A T R  K A M E R A L N Y : Jeszcze 
Trillcn dni Ibsena „Budowniczy Sol- 
1W8S- z Adwentów,erem. Wkrótce 
premjera koiredji Jaroszyńskiego 
p. t  „Sąsiadka44.

IN S T Y T U T  R E D U T Y : Nieczyn­
ny W  przygotowaniu 2 -alRowa ko- 
meaja C. Norwida p. L : „pierścień
wielkiej damy44.

T E A T R  M ALICK IEJ (Karowa  
18): C (dziennie o 8 w. „Epoka tem 
pa** z Malicką.

CYRLiAK W ARSZAW SKI: Aktual­
na satyra „Z  przedziałkiem44. Co­
dziennie dw? przedstawienia o godz. 
7.15 i 9.45 WieCz.

W IE LK A  REW JA (Karowa 18): 
Dziś i codziennie komedja muzycz­
na. Bemauera i Oesterreichera „M i­
nister i deaso ,a14 z H. Ordonówną i 
A. Fertiierem

TEATR H O LLY W O O D . Codzien­
nie rewja „Warszawa— Nowy Jor-14. 
Pocz. 7.15 i 9.30. W  niedziele i świę­
ta 6.15 i 8.15.

O PERETK A N A  CH ŁO DNEJ: 
Dziś i codziennie operetka Kalmai,a 
„Hrabina Mariea44.

C YRK  ST A N  IE W S K IC H : Dziś i 
codzienni'*! o godz. 8.15 wiecz. nowy 
program. W e wtorki, środę i nie­
dziele o 4.30 i 8.15.

  /

Z K O N SE R W A T O R IU M

Dzii' o godz 20.15 odbedzie się w 
sali Konserwatorium wieczór pieśni 
w wykonaniu dwóch młodych śpie­
waczek Izy Pomorskiej —  sopran i 
Stefanja Zacharccwskiej —  kontralt.

1 1
Jutro, w  środ i 11 b n, o godz. 

20.15 odbędzie sie w  aal; Konserwa­
torium zapowiedziany jedyny m  .- 
tal znakomitego ikrzypk,- angiel­
skiego laureata konkursu im. W  ie- 
niawskiegu Henryka Temianki, któ­
ry na piątkowy n koncernie symfo­
nicznym w  Filharmonji odniósł po­
nowny ogromny sukces artystyczny.

Z y g m u n t  J u rk ow sk i

Poświęcenie domu
k s ię ż y  J e zu itó w

P rzy  ulicy Rakow ieckiej n r 61 
stanął ostatnio okazały gmach, 
przeznaczony na głów ne ognisko 
akcji w ydaw niczej księży Jezui­
tów. Dom został wybudow any we 
d ług  nowoczesnych w zorów  tech­
niki i h igjeny, posiada obszerną  
kapl,cę, bibljotekę, zakłady g ra ­
ficzne, m ieszkania d la  księży.

D n ia  11 b. m. odbędzie się uro­
czyste poświęcenie nowowzniesio  
nego domu w ydawniczego księży 
Jezuitów. Uroczystość tę zaszczy­
cą rów nież swą obecnością p. P re  
zydcut Rzeczypospolitej, księża  
kardynałow ie Kakowski, H lond  i 
M arm aggi oraz przedstawiciele  
rządu.

8 0 0  włościan z  W Hertszczyzny
bawi dziś w Warszawie

W e  wtorek, 10 b. m., o codz 5 
m. 49 przybędzie na dworzec  
Gdańoki w  W arszaw ie  specja lny  
pociąg, w iozący okołc 800 w łoś ­
cian z zaenr w ileńsk ie j do K rako­
wa. Włość ianie zatrzym ają się w  
W arszaw ie  cały dzień i podzieleni 
na grupy, zw iedzą m iasto pod w o ­
dzą specjalnych przewodników. 
Zw iedzan ie m i:,sta rozpocznie się 
o godz. 8 m. 30, po śniadaniu i od­
poczynku.

W łościan ie zw iedzą kolejno Cy­
tadelę, O gród  Zoologiczny, Z smok 
K rólew ski i M uzeum  W ojska , od 
godz. 13 do 14 będą podejm owani 
obiadem  w  koszarach 21 p. p., od

g 16 do 18 będą, prawdopodobnie  
po ra z  p ierw szy  w  swem  życiu, na 
pokazie film owym  w  jednem  z 
większych kin warszawskich, a o 
g. 19 zw iedza spacerem  ulice Wra r  
szawy, pełne o tej porze św iateł i 
ruchu. Po kolacji, która odbędzie

J ł  A T )  }  O
W ARSZAW  A i suita M. Kondracki: Źolnie"ze— wyk.

Wtorek dn. 10 grudnia ork. W  przerwie okoto god?. 20 50:
6.30 .Kiedy ranne...”. 6.33 Pobudka ^ e n .  wiecz oraz ..Obrazki z Polski

6.34 G mnastyka £.50 Mu- » » « « • .  ■ 2P °  - °  . ^ f  przedslubnem —  pogad. dla lekarzy
-  wygi. dr. Leon Wernic. 22.4.5 „Pt I-

do gimn.
zvka (pt.). W  przerwie o godz. 7,00: 
Dzicn. por 7.5C Progran na dz. bież. 
7,55 „Parę intern . 8.00 Aud. dla
SZKÓl.

11.57 Sygnał czasu, 12.03 Dzien.
poluan. 12.15 Aud. dla szkół (dla dzie 
ci młodszych): Obrazek z piosenkami 

się również w  21 p. p., w łościanie j p. t. ,Zima idzie” —  Ewy Zarembiny, 
w yruszą na dworzec Gdański, 113.30 „,u00 taktów muzyki” : K nc.
skąd o g. 22 m. 28 od jadą  do K ra  i Z c s P ^ S t .  iachon^a. 13.25 Chwilka 

kow?.

Dalsze zabiepi
C zniesienie pceSafliu

o d  s io d ze m a  w  re sia u ra cja cii

D elegac ja  C en tra l' Stow. Re- każdego konsum enta pc godz. 24).
stauratorów  in terw en jow a ła  w  
M inisterstw ie Opieki Społecznej 
w spraw ie  dalszego pobierania w  
zakładach restauracyjnych  t zw. 
podatku od siedzenia (50 gr. od

D e legac ja  w ysunęła  pewne pro  
pozycje, które pozw oliłyby na ca ł­
kowite zniesienie podatku. Obec­
nie propozycje te będą przedłożo­
ne w  M in isterstw ie Skarbu.

Następna grupa w łościan  z P o ­
lesia przybędzie do YAarazawy dru  
g,m specjalnym  pociągiem  w  śro ­
dę, 17 b. ra

3CJ.TIA

Z a d łu że n ie  pracow ników  miejskich
w Warszawie

Zw iązek Zaw odow y P racow n i­
ków Sam orządowych m. st. W a r ­
szawy (u rzędn ików ) p rzep row a­
dza obecnie ankietę w spraw ie  u- 
posażeń i zadłużenia pracow ni­
ków m iejskich W arszaw y . Z  do­
tychczasowych w yników  ankiety 
w ypływ a, że zadłużenie lo  jest b : 
poważne. S p raw a  p rzy jśc ia  z po­
mocą pracownikom  m iejskim  w 
tej dz;edzinie jest niezwykle p il­

na i bardzo ważna.
C ały  szereg pracow ników  nie 

otrzym uje na p ierw szego  każdego 
rrtesiaca w ogółe poborów*, spow o­
du potrąceń, lub mimimalne kwo­
ty. P racow n icy  m iejscy, którzy  
dotychczas nie wypełn ili ankiety, 
winni w e  w łasnym  interesie jak - 
najszybciej to uczynić. Ostatecz­
ny przedłużony term in m ija  w  b 
tygodniu.

Walka z  chorym umysłowo
Chciał w y s k o c z y ć  z  ok n a  5 -yo  p ię tra

Przy ul. O grodow ej 28, w  po­
koiku na Y-tem  piętrze mieszka 
w dow a, 65-letnia A n n a  Kam ila  
K ram erow a, z córką, Helena, sy­
nem, 30-letnim  Stanisławem , 
wdowcem , b. technikiem  denty­
stycznym. ostatnio od roku bez 
pracy, oraz dw ojgiem  jego  dziec

O d chwili śm ierci żony swej, 
K ram er dostał rozstro ju  nerw o­
wego, wobec czego był dw ukrot­
nie na kuracji w  Drewnicy. Pb  
powrocie K ram er często up ija  się 
za wym uszone od matki lub  sio­
stry pieniądze. Gdv bezbronne ko 
biety nie chcą dać pieniędzy K ra ­
m er grozi zemstą, w  postaci za­
m ordow ania wszystkich i podpale  
nia m ieszkania.

Nocy  w czorajszej K . pow róc iw - 
szy p ijany  do domu, znowu doma­
ga ł sie pieniędzy, gdy mu odmó­
wiono, wskoczył na stół, a następ­
nie na parapet, zam ierzając w y ­
skoczyć z okna V -go  p ietra, Matk? 
i siostra pow strz jm a ły  desperata. 
W ów czas chory zadał sobie noży­
kiem od m aszynki dc go len ia ra  
nę ciętą lewego przedram ienia z,

rrzec ięc ;em tętnicy.
Lekarz Pogotow ia, po nałoże­

niu opatrunku, pozostaw ił K. na 
m iejscu. M atka f siostra czynią  
staran ia  o umieszczenie niebez­
piecznego dia otoczenia chorego, 
który ciągle grozi zemstą.

Przypuszczać należy, że odno­
śne w ładze u łatw ią  umieszczenie 
K. w  odpowiednim  zakładzie.

ACRON: „Człowiek dwóch świa­
tów41 i „10-ciu z Pawiaka44.

A D R IA : „Szkarłatny kwiat44. 
A N T IN E A : „Burza o Brzasku44 i 

„Awanturki jego córki44.
A S : „AB C  miłość41, „Co mój mąż 

w nocy4*.
AM OR: „Bez nazwisk*44 i „Czło­

wiek o stu mufkach44.
A PO LLO : „Ostatni Posterunek44. 
B A Ł T Y K : „Anna Karenina44. 
C APIT O L: „Jaśnie Pan ozofer44. 
CAS1NO. „Dziewczę z Budapesz- 

tn".
} COLOSSEUM  (D uae ): „Sześć lat 
i ra ilości14.
I COLOSSEUM  (M A ŁA  S aL A ):
■ „Świat się śmieje44.

CORSO: „Niebezpieczna piękność’
■ i rewja.
i EL1TE: „Nędzn*ey44 i „Paryż w 

ogniu44.
E R A : „EpUoó14 i dodatki.

* EUR O PA  • „Piekło44.
; F A M A : „Najpiękniejszy dzień me 
go życia14. t ‘

F IL H A R M O N IA : „Gabinet Figur '* 
\V osko wych*4.

FLO R  Li)A. „Teraz i zawsze4* oraz 
„Nanr".

FO RUM : „Niebezpieczna Pię­
kność" i „Szpieg 1344.

HELJOS: „Dzien wielkiej przygo­
dy * i do.

K O M ETA : „Tajemnicza dama41 i 
rewja.

K IN O T E A T R  M IEJSKI: „Ostat­
nia serenada".

L U X : „Am ok14 i „Przyjaciele i ko- 
cnan Konie14.

LOS: „Bohater Arizony i dodatki. 
M A SK a ■ „Jestem zbiegiem44 i „Pro 

woKaior Azef41.
M AJESnC: „Dyktator”.
MARS: „Juiika” i „Żółty detektyw” 
M E W A : „Legjon Nieustri szonych 4 

i „Fiip i Flap —  byli sobie dwaj h-ul- 
iajc41.

M U C H A : „Mueze być mł idy44 i Ta- 
iemnica Domu Hal sbnrgów44.

N O W A  T O M B oL A : „Idziemy po 
szczęście41 i „Roześmiane oczy11

gosp. domowego. 13.30 „Z rynku pra- 
| cy

15.15 Wiad. o ekspercie 15.''0 
Przegl. giełd. 15.3P Muzyka lakka 
(p l.). 16.00 „Skrzynka P, X. O.”. 16.15 
Utwory fortepianowe w wyk. Wl. 
Szpłmana' E. Grieg: Walczyk, Motyl, 
Elfy, Pierwsze spou^anie; W . Ga>v,on- 
ski: Mazurek: F Dohnanyj: Etiuda: 
Cl. Debussy: Refleks) na wodzie; Al. 
Michałowski: Valse tnste; \V1 Szpii- 
man: Trzy obrazki z dzieciństwa. 
16.45 „Cała Polska jpiewa” —  auo 
popr prof. Br. Rutkowski. .0.00 
„Wielki" i drobne wynalazki”— „Ter­
mometr” odczyt —  wygi. dr. Jerzy 
Baumgart -n. 17.15 Konc. w wykona­
niu Ork. P. R. pod ayr. St. Nawrota. 
A Thomas: Uwertura ao op. „Ray­
mond’ ; J. Massenet: Famaz.o z op. 
„Werthpr” (1 część); J. Massenet: 
Suita alzacka. 17.50 „Skrzynka języ­
kowa” —  prot. W . Doroszewski. 18.00 
Igor Strawiński: święte wiosny (Sa- 
cre du pnn.cmps) pod dyr. „o.npozy 
tora z objaśnieniami dr. F.milji Lksne- 
równy (pi.;. 13.30 „W  obronie fanla- 
siyki" — szkic lit. Jana Kotla. 18.45 
Progr. na dz. nast. 13.55 „Postuiaty 
rolnictwa w  dziedzinie lniarstwr” —  
pogad inż. St. Mierezyńskiego. 19.05 
Kont. rekl. 19.35 Wiad. sport. 19.50 
Pogad aktualna. 20.00 Konc. Symf. 
(z WTlna). Wyk.; Wileńska Ock. 
Symi. pod dyr. G. Fitelberga i L Du- 
biskr (skrzypce). A. Coielii: Conce**- 
to grosse, L. van Boethiwen: V  sym- 
fonja c-moll—wyk. ork M Karłowicz: 
Koncert siczypcowy— wykona z tow. 
ork. I. Dabis‘ta CI. Debursy Alaia

ZW .
X  m i a s t a

O R G AN IZAC YJ  R YBACK ICH  
w rarnnch prowadzone; pro­

pagandy spożyeia ryb, urządza Ill-c i 
kolejny poka. spraw.ania i przyrzą­
dzania ryb na zimno i na. gorąco. Po 
ka* odbędzie się dn. 12 gruania b. r. 
o godz 13-tej w  Dolinie Szwajcar­
skiej (ul. Szopena 3 ).

f R ZE D ST A W r IE l  SEKCJI 
H IG JE N Y  L. N.

Bawi »  Warszawie prof. Olsen z 
sekcji higjeny L igi Narodów, który 
interesuje się snrawą organizacji poi 
skiej służby zdrowią. Prof. Olsen 
zwiedza szereg instytucyj, śród nich 
Państwową szkołę Higjeny, Pań­
stwowy Zakład Higjeny szkoły pie- 
lęgiamtwa. I ośrodek zdrowia i opie 
ki w  Mokotowie,

W y p a d k i i  k u id z le .ż e
Kaiambol tramwajów. Wczoraj w 

południe przy zbiegu ul. Twarde? i 
Pańskiej nastąpiło starcie tramwaju li­
nji „6” (wagon 128), jadącego w  stro 
nę pl. Narutowicza —  z taksówką Nr. 
22286, oraz z oorożką konną Nr. 1299. 
Wskutek starcia w  tramwaju zostało 
rozbitych kilka szyb, w  taksówce zła­
many biotnik i również wybće szvbv, 
wreszcie przy dorożce strzaskana latar 
ka. Jeden z pasażerów taksówki ude­
rzy! głową w  szybę, wskutek czego 
zrani! się w twarz i głowę. Rannego 
opatrzy! lekarz prywatny.

Nagły zgon W  mieszkaniu własnem 
(Sosnowa lJ) zasłabł nagie i stracił 
przytomność 64-Ietm Józef Stasil.ie- 
wic,., emeryt zarządu miejskiego m. 
st. Warszav*y. Wezwano pogutuwie 
prywatne, którego lekarz stwierdził

p R A SK IE : „Wyprawy k zy- ■ - „ g wskutek ataku sercowego
7flVr 1 I

Skok do W isły, Z  mostu K orbedzia
„śluby

P A N : „Chińskie Murze'.
PAR. SW. A N D R ZE JA : 

ułańskie44 i dodatki.
PF T IT  T K IA N 0 N : „Marzące n-

s ta 4 i „Nie chce wiedzieć kim je- 
stcś<ł*

PO P U LA R N Y  . „Czerwona lama44 
i „Miłość dla początkujących44 
rewja.

P R A G A : „Kapryśna Marietka'4
rewja.

R A J : „Wyspa Skarbów'.
' R F N A : „Antek Policmajster'4
dodatki.

M ALTO : 
ku” .

skoczy! do Wisły 30-letm Władysław  
Gierkowski (Ząbkowska 17), cieśla. 
Fumtcjonarjusze policji izecznej wy do 
byli d«*-pe;?ta i przewieźli motorówką 
na przystań komisarjatu. Lekarz Pogo 
towia. po udzieleniu pomocy, prze­

trą: wiózł Gierkowskiego do szpitala Prze- 
> mienienia Pańskiego, 

i '  Powtórne zamknięcie kina. Z oolc- 
i ceni? komisji urzędu inspckcyjno -  bu- 
|dowtanego, policja 11-go kom;s. zam- 

i knęla przed kilku dniami lokal kina 
, „Aiinerwa”, mieszczącego ńę w  skle- 

Zaczęło się od oocałun- Pie frontowym prz” ul. Marszalkt r- 
j skiei 3I--a. Powodem zamknięcia były

R O X Y : „Pat i Potarhon4*.
STYIAJ VY: ..Sen Nocy Letnief4- 
SF IN K S : „Szanrhaj" i n wja. 
S O K O I. Sing'* i „No- kar­

nawałowa44.
ŚW IAT „Niechcę wiedzieć, Lim 

jesieś44 i dodatki.

spostrzeżone przez komisje braki tech­
niczne. Zaznaczyć ralezy. iż wspomnia 
ne kino otworzone zaledwie przed m:e 
siącem, obecnie zamknięto jut poraź 
dugi, ’ gdyż właściciele niezmienJi 
pewnych braków technicznych —  zgo 
dnie z przepisami komisji.

ska twórczość operowa” —  odczyt w 
jęz. esperanckim dyr. B. Walłek-Wa- 
iiwskiego. 23.00 V'iad. meteor, dia 
kom. lotn. 23.05 Muzyka tan. w  wyk. 
Matei Orkiestry P. R.

Środa, dn, 11 grudnia
b.30 „Kiedy ranne...”. 6.33 Pobudki 

do gimn, 6.34 Gimnastyka 6.50 Mu­
zyka (p ł.). W  przerw e o goaz. 7.20
—  Dzien. por. 7.50 Pn.gr. n? az. D:~z. 
7.55 „Parę u.iorm.”. 8.00 Aud. aia 
szkuł

1157 Sygnał czasu. 12.03 Dzien. 
poludn. 12.15 „Znaczenie odżywcza 
jarzyn i owoców" —  pogad. wygłosi 
Mai,a Strasourger. 12.oO Muzyka 
(p i.). M- UiinKa: Uwertura do op.
„Ruslan i Ladniiłu", L. v. Beethoven: 
Ecossaise, D. Scarlatti Sonata A-dur 
(Miscna LewitzKi —  fort.), Fr. Flo- 
tow : Wiązanka melodyj z op. „A ar- 
ta”, G. F. Haendcl: Largo z op. „Xer- 
xes” oraz Fr. Kreisler: Wiedeńskie 
meiodje ęwyk. B. Harr_son —  w.olon- 
czela), P. Czajkowski: Kaprys wioski, 
F. Mendelssohn: Noicturn ze „Snu r.o- 
cy letniej”. 13.25 Chwilka gosp. do­
mowego.

15.15 Wiad. o zkspouit. 15.20 
Przegl. giełd. 15.30 Utwory* na skuyp- 
ee w  wyk. T. Aleinmana. Przy fort. 
prof. Urstein. L. Różycki; Nokturn fia 
moll, Pugnani -  Kreisler: Prelucijum i 
allegro, Ambrosto: Canzonetta. 16.00 
„Rozmowa Majsterkłepki z Lepigli- 
ną\ „Najwyższy czas poniyśleć o 
choince” —  aud. dla dzieci starszych 
w opr. K. Piekarczyka (z  Poznaiua) 
16.20 Pieśni hebrajskie w  wyk. M. 
Rotha. Przy fort. nrof. L. Uistein.
16.45 Rozmowa muzyka ze słucha­
czem radja. 17.00 „Dyskutujmy”. 
„Przyjaźń i autorytet w wychowaniu 
i w życiu” odczyt, wygi. W . Ptaszyń- 
ska. 17.20 Koiic. w wyk. Małej Ork. 
P. R. 17.50 „Świat się śmie.e” —  
przegl. humoru zagrai . w opj. Br. 
Wmawcra —  w  wyk. J. Kurnak ;wicza 
i J. Orwida. 78.00 „ODGŁOSY AD1- 
SYN|f” (M U ZYK A  Z  ORYGINAL­
NY wri PŁY T  Z  AB15YN.U) 18.30 
„Skrzynka ogólna” —  dr M. Stępow- 
ski. 18.40 „życie kult. i a-t. stulicy”.
18.45 Progr na dz. nast 18.55 „Co 
boli rolników” —  pogad. J. Biernac­
kiego, gospodarza małorolnego pow. 
warszawskiego 19.05 Konc. rekl. 19.35 
Wiad. sport. 19.50 Pogad. akt. 20.00 
Tow. Śpiewacze „1 owszem” —  au­
dycja słowno -  muzyczna (ze Lwo­
w a). 20.45 Dzien. wiecz, 20.55 „Oo- 
razki z Poiski wspóicz.1’. 21.0u XV-ta 
Audycja z cyklu „T W oR C Z O śe  FRY- 
DŁRYKA CHOP.iłA” (1819 —  1849). 
Tekst ooiaśn.ający prol ZdŁ  Jachi- 
nieckiego wyk.: Ai. Brachocks -  iorr 
‘ z Katewic). 4 Etiuay z op 25: N r. 7
—  cis - moll, Nr 8 —  Des - dar, Nr. 
0 i—  U -s  - aur. Nr. It h • tr jL 
Trzy Nokturny op. 15: F-dur, fis-dur, 
g-nioll, i ania:iie —  hwprompłu <t- 
posth, 66 , i-jza Ballad: op. 25 g-moL. 
21.35 „Wspomnijmy Reymonta" —  
szkic łberacki X. Makuszyńskiego. 
21.50 „Dlaczego kupiec powinien na­
leżeć do oiganizacji zawodowej” —  
pogadaniu, wygł. B. Rutkowski. 22,00 
„Niewydane uta 'ory Au-czyslawa Kar- 
towicza” (z Poznana). Wyk.: A. F. u tr­
ier —  wiolonczela Chór „Echo”, 
Członkowie Zesp. Grk. Oper. Br. Mto- 
dzicjowski —  fortepian, Pogad. wstęp 
ną Aygiosi dr. J. M.odziejowski: a), 
Czasem gdy diugo (st. Tetmajera',,
b ) Z nową wiosną (słowa Czesława),
c) Rdzawe liście trjesą z orzew (sl. 
Tetmajera) —  wyk. Chór „Echo”, Se­
renada wiolonczelowa— wyk. A  Ros- 
ler. Mój najlepszy przyjac-elu, szmer 
laeti. — wyk. Chór „Echo” pod dyr. 
Wiad. Raczkowskiego, Menuet z kwar 
tetu smyczkowego —  wyk. Cziorko- 
v/ie Orkiestry Operowej. 22.3C Muz. 
tan. w wyk. Małej Ork. P. R. W  p n e r  
wie o godz. 23.00 Wiad. meteorol. dla 
kom. lotn.
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in t e re s y
c  a w i o ś ć

—  W lrrótce otworzą now ą kavi iam ię , w span ia łą
  Co pan mówi... gdzie? —  pani Dorota aż w  ręce k lasnęła

z uciechy.
—  N a  p lacu N . podobno ma być im ponująca.
—  Prędko aby?
—  Tylko patrzeć, tańczy pani kariokę?
i—  A  jakże, a czy pan lubi angielskiego w a lc a ’
—  Ogrom nie.
—  N o  to św ietnie się składa, panie, jak  panu w łaściw ie  na

unie
—  Antoni, a pani?
  Dorota, ale nie lubię ppieszczeń, żadna tam Dora, D o rc n —

Donrostu Dorota.
W  ciągu tej m iłej i ożywionej rozm owy P aw e ł nie w +rącił ani 

jednego stewa, m iał nawet w ie lką ochotę coś dopowiedzieć, a lt  nie 
zdążył. T eraz ju ż  było zapóźno, bowiem  panowie, idący przodem, 
przyrtanęli : pan Lędźw ian  przem ówił do zebranych głosem, któ­
ry  przez swoje brzm ienie nosowe, przypom niał stłum iony dźwięk  
saksofonu.

—  Szanooowni panowie, tu obecny pan doktór Dziubm l, 
człow iek mojem zdaniem —  o dużem doświadczeniu i trzeźwym  
sądzie, z re fe ru je  za chwilę, a raczej w ypooow it się na tpmat inte­
resu. od którego rozpoczniecie działalność waszej spółki.

W ypow iedzia ł tc zdanie tonem szczególnej w agi, unosząc do 
góry b rw i i wykonał okrągły  gest d łon ią w stronę Dziubiela, chcąc 
zapewne podkreślić swój respekt d la tej postaci.

<—  A  więc, doktorze, prosimy —  dodał na zakończenie.

D ziubie l w ysłuchał przem owy Ledźw ian a  z tym dostojnym  wy­
ra Bem skupienia, jak i m iew a ją  ludzie zasłużeni w  trakcie obcho­
dów jubileuszow ych . P rzez chw ilę m i.czai, porządku jąc swe my­
śli, w reszcie  p rzem ów ił:

—  Zanim  przvstąpię do interesu, chciałbym  powiedzieć siów  
parę, s ięga jąc  do jam e j istoty reklam y. Cóż to jest bowiem  rekla­
m a? Czem są te wszystkie ogłoszenia, broszury, plakaty, nap isy  i 
m alow idła, które naw iasem  m ówiąc szpecą nasze m iasto? Cóż znu- 
rzą te w zn iosłe s łow a i superlatyw y, nieustannie w ie lb iące rwo k łą  
oastę do zębów? Począw szy od handlarzy  starzyzną, któ­
rych głosy roz lega ją  się na podw ó-ku, a kończąc na świetlistych, 
wielopiętrow ych napisach, rzucających się w  oczy ze szczytów  
drapaczy, zew sząd w o ła  do nas rek lam a; „Sp ó irz ! N ie  zapom inaj! 
P rzy jd ź ! Przekonaj s ię! Z an am ięta j!14 Co zapam iętaj? —  przecież  
to jaifne— zapam iętaj, że pasta ..D eno l" jest najskuteczm e. -za  i że 
zęby czyszczone najlepszą i bezkonkurencyjną vr sw o je j jakości pa 
stą „De-nol11 będą  b ia łe  jak  śnieg. A  zatem p am ię ta j: „D enol44, „D e- 
noi“ , „D eno l44!...

I  tu Dziubiel pochłonięty w idoczn ie tematem, począł tak głoś­
no w ykrzykiw ać „D enol", ie  kilku spaceru jących po a le ’ przechod­
niów, przystanęło, ażeby zapam iętać sobie tę nazwę.

— O, w łaśn ie, w idzicie państwo sami, jak  działa reklam a —  
nadm ienił, w ytykając ich palcem.

Gdy zmieszani odeszli, m ówił d a le j :
—  Słuchając tych s łów  troskliwych, m ógłby niejeden spytać  

fabrykantów  „ D e n o lu " : —  „ A  cóż w am  z tege przyjdzie, panowie, 
te będę m iał zęby białe, jak  mleko? Czy gryźć niem: będziecie ’
Cóż to za -pieczołowitość jakaś  n ieproszone0" W  odpowiedzi na to 
ewentualne pytanie nadm ienię państwu, te przypadkowo znam  
osobiście fabrykantów  „D eno lu ". Są tak zajęci interesam i (m a ja  
olbrzymi? w p ły w y ), ie  nie m ają  czasu naw et na czyszczenie zębów. 
Głow nv akcjonarjusz, pan Boraks, człek stary i sterany pracą, 
ma zęby żółte i spróchniałe. Troszczy sie tylko o zęby swoich kii- 
eńtów i naw o łu je  do nich w ;elkim głosem : „U żyw a jc ie  jedynie
pasty „D en o l"! Ona czyści zęby na jlep ie j". Pon iew aż pan Boraks  
w ydaje  na reklam ę około m :ljon:» rocznie, oczywiście efekt jest ten. 
że gdy klient poprosi o pastę do zębów, a ekspedientka go  spyta: 
„Jaką pastę pan życzy"? —  w ów czas klient idąc po lin ji naim niej- 
szego oporu odpowie —  „D eno l". Potęga bowiem  reklam y nie leży

w  sile przekonywania, ale w  słabości natury  ludzkiej i je j  upodo­
baniu do w szelk iej łatwizny. I  na tej to w łaściw ości naszych przy­
szłych klientów musim y oprzeć nasze poczynania. Gdyby jednak  
ktoś z państw a sadził, że reklama jest tylko oszustwem, m ającem  
na celu wm ów ien ie lichego tow aru , ten niech popatrzy na. zęby  
głów nego akcjonarjusza, pana Boraksa. W ów czas napewno zdziw , 
się, zastanowi, a potem dojdzie do wniosku, że prócz n iew ątp li­
wej odrobiny szw indlu w  działalności pana Boraksa, k ry je  się w ie l­
ki m istyczny altruizm . Tem  większy, że pośw ięcając  życie dia sw o­
ich klientów, pan Boraks jest przekonany, że rob ’ na nich dobry 
interes. A  zatem jak  w idzicie, problem  reklam y nie jest tak p ro ­
sty, jakby  się zdawało.

—  N o, a  teraz usiądźm y sobie na ławeczce —  skręcił nag le  — > 
bo w łaśn ie  jest w olna, a ja  wyłuszczę państwu w  krótkich słowach, 
na czerr będzie polegać nasz p ierw szy interes.

Idąc za dobrą radą  cała grupka usadow iła się na ławce, ja k  kto 
m ógł na jw ygodn ie j. P ie rw szy  um iejscowił się D z iub :el, P aw e ł  
chciał usiąść obok niego, ałe uprzedził go M acie j, kuiry jzemprę- 
dzej w epchnął się na to m iejsce. Pan i Dorota rozsiad ła  sie ąwo- 
bodnie i założyła nogę na nogę, tuż za nią up lasow ał się Lupystek  
i dopiero na końcu Paw eł.

—  T eraz ju ż  słońce przyśw ieca słabiej, ale w  południe to na­
wet można się by ło  opa lać  —  zdobył się wreszcie na uwagę.

—  T o  p raw da, tylko ty bratku  spałeś o  tej porae —  odrzekł mu  
na to Lubystek

—  Fe, ja l: m ożna sypiać tak długo —  odezwała D.ę pam  Dorot?  
j tonem niechęci.

—  O, mój przy jaciel b ije  rekordy spania —  n a ig raw a ł się da- 
hej Lubystek —  potra fi w y trw ać  w  łóżku do piątej popołudniu, 
dziś zerw ał się stosunkowo wcześnie.

—  A leż  to nienorm alne, czy panu coś nie dolega... Jest p sn  tak:' 
mizerny?... —  pytała pani Dorota, a w  je j głosie daw ało  się wy­
czuć konwencjonalne, przelotne współczucie.

F aw e l chciał odpowiedzieć w  żartob liw ej form ie i napomknąć  
o swoich m iłosnych cierpira iach, które były zresztą istotną Drzy- 
czyną depresji. Zainteresow ałoby to napewno pan ią  D o ^ tę , kobie­
ty lubią słuchać o spustoszeniach, w yw ołanych ich niszczyciel- 
rkim urokiem. Znów  j°d n ak  ubiegł go Lubystek, m ów iąc:

C. d. ł
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